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Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W KraKowte W lustro-W ęgrz i Ziem. okup.
| 7 odnoszeniem bez odnoszenin 1-razową przes. 2-rarową przes.
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1 .  3 4 — .  7 6 . - .  8 4 . - ,  96.—

Z ł  O rtn icą , w  Niemczech 1 Z 'e -  
nlech p rzez N iemcy nkupow.

K 9 . -  
,

» 52.—
,  100.—

K 0. — 
.  17.60
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Zamawiać „Głos .Narodu* m oiłia we wszystkich urzędach pocztowych Austro-Węgier, Polski . Niemiec, welwszystkich agencjach dzienników i Łit-zpo- 
średnio w adm inistracji. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pondowych). — Wpłrty można usku­

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Hr. 23.903), przez Bank krajowy I w Administracyi Wydawnictwa.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKAftNiA UL. ŚW . TOMASZA 35.
Telefon RedaVcvi 1 r. 11.0. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Listów nśwdostatfcczule op łaconych  nie przyjmuje się. — 

P rosim y upri-eim ie o  ad reso w an ie  w szystkich  listów , dotyCkącjeh przfadptaty 1 OgloaaeA d o  A dibhiłatracył W ydawnictwa.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (Z ł  w iersz petit, tub jego miejsce) K —'40 

,  układ tabelaryczny. . , m—’6'j
N adesłane........................................   ,  l*5ó
N e k ro lo g i......................  . , . ." ,  1'50
Komunikaty (po kronice) » 2 50
Pask1 (2 i 3 stronica)..................   • » 25'—
*/t Paski poprzeczne ..........................   10'—
Załącznik:, prospekty itd. dla prenum,

miejscow i zam ejsc. za 100 egz. T 1*—

Polak prezydentem ministrów?
./>eśter. W orgeiiz tsJ1 przynghi z W iednia 

ti-.iAfpująeą w iadom ość: J a k  ..Kore.spon-
Tyneya p a rlam en tarna" c io n o i. nie je s t wy- 
kuazoiiem , iż dr. S e i d l e r  w najbliższych 
dalach  u s t ą p i ,  a jego m iejsce -zajurtę o- 
snbi-iość, k tó ra  będzie m iała sym patye za­
rów no Polaków  ja k  i Niemców. W  knloa- 
racli często w w uisriiają " j a k o  p r z y ­
s z ł y c h  p r e m i e r ó w  nazw iska dr. B i- 
.i i n s k i e ^  o i d ra  K o r y  t o w s  k i e g  o.

Sytuacja w Wiedniu.
W iedeń. P ism a w iedeus.de donoszą: R o­

kow ania m ające n a  celu  zabezpieczenie_jvię- 
kszośći d la prow izoryum  Durtżetowego, są 
w toicu. P unk t ciężkości znajduje się teraz  
w klubie niem ieckich so c ja lis tó w , k tó rych  
giOsy są niezbędne, by rządowi zapewnić 
jak ą  ta k ą  w iększośi.

I) haatro ju  panującym  w śród niem ieckich 
soryadnycn dem okratów  nie m a dotychczas 
bezw arunkow o pew nych wiadomości. P a r­
ty  a ta  g losow ała ja k  wiadom o w m arcu za 
prowizoryum  budżetowem , jednak  bez k re­
dytów' wojennych. Polacy nie okazują, ja k  
dotąd, skłonności do zmiany dotychczaso­
wego swego s tan ó w 'sk a  w obec rząuu. Sy- 
tu acy a  tego  rodzaju  stanow i podłoże wie- 
iu wdeści, kursujących w kuluarach posel­
skich i stw ierdzających , że zanosi się na 
nowe przesilenie rządowe.

Podjęcie rokowań polsko-niemieckich.
W iedeń. P ism a w iedeńskie donoszą, .ż 

przew odniczący Zw iązku niem iecko-n..ro­
dowego ar. W a  l d n  e r naw iązał znowu ro ­
kow ania * Polakam i.

Arab angielska zaw inęła eskadra ao<3jf 
licząca 30 okrętów  wojennych.

Interwencya japońska.

-ka, i fałszyw e doniesienie, jakoby car został za- 
| m ordowany.

H aga. ..Daily Mail“ donosi z Tokio, iż we j 
w szystknh  portach  japou k ith  zoprowa- j 
dzemo s ta n  oblężenia. I u t e r w e n c y a 
j a p o ń s k a  na Syheryi uciiudii za rzecz . 
u ie podlegając ą ż a fi n ej w ą tpl iwośoi.

0 kolonizację zaboru pruskiego.

Przymierze s^Deryjsko-amerykańskie.
*. ł
) Z  i

Berlin. ,.Berliuer T ag eb la tt“ douosi: Trzy 
utam iiictw a Sejm u pruskiego', k o n s e r ­
w a t y ś c i ,  u  a  r  o d o w i - 1 i b e i a  1 i i 

j w o i n o-k o n s e  r w s t y  ś c i  posta wiły
j nuł! ;pający wniosek:

Izba posiów uchwala zwrócić się do rzą- 
uu z żądaniem :

1. by z pow rotem podjęto badania s ta ty ­
styczne co do zmiany własności ziemskiej w 
p iwo w i u c y a c h w s c h o d n i c h ,  i  wy- 
trk i tych  badań do tyczące zm ian n a r o -  

I w o » c i o w y c h co do  posiadania ziemi 
Sejmowi pi i; ■ !:ioui u przedłożył;

r> T.. , - . 5  2. aby cfirt&ir utrzym ania n i e m i e -Be.Iin. Pism a berlnąb-iue zamieszczam ob- , • , ■ . - • • „ . . „. * ■ . ; c k fje j wlasuosci w prow incyach wscho-
szeruy  telegram  Pot. aj. tel. zamieszczają- dr.ich, ta i. k o n T i s y a  k o 1 o n  i z a  c  y j n *, 
cy obszerne streszczoui® w stępnego a r ty - . j s k  również niemieckie insty tucye  finauso- 
knlu m oskiewskiego pis na „ h ty ie s tju "—j;--k j w o zajm ujące się umaćhianiem. niem iecko 
wiaclomo urzędowego oygnnu rządu 8o~ („M ittelsiaudskasse ) w Poznaniu, „ Deu- 
wjeiów.

W artyku le  tym. pt. ..Osiattde

Berlin. P isma croskic-wskie dono-zą 
J 3 y b e r y j  s łc i r  z ą d -piiftwizory tzn y  wy Baj j 
J ofieyaluą odezwę, w k tó re j , zaw iadam ia, iż • 
i rcpuiiUka sy bery i ska zaw ada  pi/.y mierze i 
! ze S tanam i Zjednoczeńyfifii.

Bolszewicy pójdą z Prusakami. I
zamieszczają o b -5.

i , -ci,e * au ern M u k “ w G dańsku niezwłocznie 
dziaiainoić Swą pchnęły na skuteczne tory.

i Spjwe wywłaszczenie.

Kontrafenzjwa francuska.
W iedeń. K om unikat francuski z dn. 4 hm. 

N a północ od iMontdidier, m iędzy Montdi- 
d ier a Oisą i ha  praw ym  brzegu Y ozy w yko­
naliśm y wiele w ypadów , biorąo jeńców . 
Między O i s ą  a  A i s n ą  zaatakow aliśm y 
lin.e niem ieckie na zachód od A utreches na 
froncie 2 km. i posunęliśm y się w  giąb na  
800 m. W ieczorem podjęliśm y now e uderze­
nie w  tym  odcinku i to  w  chwili, g d y  Niem- 
cy pr zygoto wy wali się d o  k o n tra taku . Zy­

skaliśm y ponow nie n a  terenie. W  sumie 
posunęliśm y się naprzód, n a  fro n d o  5 km. i 
w n iek tó iych  punk tach  dotarliśm y w  głąb 
na 1200 m. L iczba n ierannych  jeńców  

w źłętych w toku  bitw y, w ynosi 1066 ludzi, 
w czem 18 oficerów . Jed en  z naszych b a ta ­
lionów wziął zwyż 300 jeńców.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
"Wiedeń. K om unikat angielski z  dn . 4 bm. 

Dziś ranO' w ykonaliśm y korzystne opera- 
cye m iędzy Y łilers— B retonneuz i  n ad  Som- 
iną. Zdobyliśm y wie* H a m e l  i posunęliś­
m y nasze linie przeciętnie n a  głębokość 
2000 yardów .

ESKADRA ANG. W  ARCHANGIELSKU.
Sztokholm . iWedtug wieści e  M obiwy, 

rząd  bolszewicki otrzym a! w iadomość, i i  do

nie‘; uderzą gw;niov. nie ,,k: l.mcsi j a '  ii a  e 
tentę, zarzucając jej. iż popuera n n h  irntL- j 
bolszewicki, c-elem poitoKhicjro wciu.;cięc*a i Drohobycz. (Tel. własny). R udy cynko- 
R o ,y i w vojnę z N enusinii i pisze:' j Aó w T im ^ w c ą  jak  nam  donoszą, prze-

i srziy w posiauauie piuskiego tow arzystw a 
„W yniki po iitj ki tegu : ch!/.;:ju, ln o .ą  bvć j,które zakupiło wyłączności górnicze. Nies 

wręcz przeciwne zamierzeniu. Jeżćiiby  się j ty iko  przem ysł naftow y, lecz także gćrnic- 
eniencie powiodło pol.jgę Sow jetów  zn isz - ' -vvo nasze w . ogólności, buuzą coraz więk- 
ezyć, i u tw orzyć rząd, skład ijący się z s o - ' ',id  ż a in ^ re a w ą n ie  w śród 'kapitalistów

ip iusk iua , przy inteuzyw nej pom ocy usłuż­
nego galicyjskiego fakt-orstwa, k tó re  w swe 
niech ibne grono w ciąga takżaL inteligen- 
cyę, ludzi z dyplomami. Paskanstw p i  spe- 
ku lacya  budzi coraz w iększe zw yrodnienie.

cyalistów  i zdrajców  Sowjetu, w takim  ;azie 
naslępsrw a tego byłyby osobliwe.

Niem iecka p a rty a  wojskowa w 'ytężylaby 
w szystkie siły , by przeciw temu rządow i au ­
ty bolszew ickiem u w ytw orzyć n o w y r z ą d ,  
k tó ryby  n i e  o d r z u c i ł ,  bezpośredniego 
z w i ą z k u  z N i e m ó a m i .  W piątym  ro­
k u  w ojny w o j s k a  r o s y j s k i e  w alczy­
łyby r ę k a  w  r ę k ę  z w o j s k a m i  p r u -  
s k i e m i  p r z e c i w  swoim d a w n y m  
s p r z y m i e r z e ń c o m .

Wzrost Xoła międzypartyjnego.

BR

Po ukraińsku nie rozumie!...
Sztokholm . „Posleduija N ow osti'1 dono­

szą, iż gen. toułkiewicz zaw iadom ił te leg ra­
ficznie ukraińskiego p rezyden ta  m inistrów , 
iż za  zgodą kom endy niem ieckiej objął w ła­
dzę n a  K r y m i e .  Zarazem  uprasza, by od­
noszono się do niego w języ ku r o s y j ­
s k i m ,  gdyż języka u k r a i u s k i e g o  n i e  
r o z u m i  e.

Z Fiulandyi.
K openhaga. B. kor. W  sprawie doniesień 

o transportach  w ojsk f i n l a n d z k i c h  ku  
wybrzeżu m u r m a ń s k i e m u  i k u  rosyj­
skiej K a r e l i i  jako też  o  w ydaleniu  am- 
giełskich poddanych z F in iandyi może tu ­
tejsze poselstw o finlandzkie kategorycznie  
ośw iadczyć, że doniesienia te pozbawione są 
wszelkiej podstaw y.

Lenin w rozmowie z moskie wskim^zastęp- 
cą  sztokholm skiego dziennika „Folkeis Dag- 
b lad e t“ ja k  najkategoryczn iej określił jako

„K u ry er W arszaw ski" donosi:
Liczba członków  Klubu m i ę d z y p a r -  

t y j n e g o  w Radzie s tan u  w zrasta. Osta- 
j tnio wstąpiło do  klubu kilku członków' z in- 
, uycb ug.upow ań polityczinycb. ICiub liczy 
1 obecnie około 50 c z ł o n k ó w .i

Niefortunna misja.
„Dziennik N arodow y" o trzym uje z  Lu­

blina następu jącą wiadomość:
P rzed  k i k u  tygodniam i osiadł w  C h e ł ­

m i e  Ins. B o c i a n ,  delegow any apecyałnie 
na Chełmszczyznę przez M etropolitę hr.  
S z e p t y c k i e g o  d la  celów  ag itacy i ko ­
ścielnej w duchu  ukraińskim .

A kcya ks. Bociana w yw ołała różne n ie­
porozum ienia i rozgoryczenie w  kołach  .pol­
skich, k tó re  nie m ogły obojętnie p rzyglą­
dać się zabiegom tego działacza uk ra iń ­
skiego. .

Również i w ładze okupacyjne zw róciły  
baczniejszą uw agę na  ks. Bociana, a  prze­
konaw szy się o s z k o d l i w o ś c i  jego 
działania, postanow iły  tem u krea położyć.

J a k  Się dow iadujem y, ks. Bocian otrzy­
m ał rozitaz bezzwłocznego opuszczenia 
Chełmszczyzny! T o  zarządzenie g°n . gu­
b ernato ra  J .  E. L iposzczaka znalazło ogól- 
nę uznanie wśród, ludności polskiej. Będzie

bowiem mniej o jedną  jednostkę, k tó ra  pro­
w adziła po’itykę jątrzenia n a  Chełinszczy- 
źnie.

Oeklaracya Suwalszczyzny.
Obyw atele ziemi suw alskiej w nieśli dk> 

R ady  Sta u u K rólestw a Perskiego następu ­
jące  ośw iadczenie:

„VI dniu. g d y  rozpoczyna sw e p racy  R a­
da  S tanu, m y, niżej podpisani obyw atele 
Państw a Polskiego, w ieżam i urodzenia, s ta- 
łbgv zam ieszkania, p racy  naiwolowej i mie­
n ia  z ziem ią suw alską "łączeni, poczytujem y 
za obow iązek sw ój pośw iadczyć co naetę 
puje:

Ziemia Suw alska od w ieków  stanow iła  
n i e o d ł ą c z n ą  c z ę ś ó  P a ń s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  poczynając zaś  od roku  18Ó7r 
w chodziła w  sk ład  b. Ks. W arszaw skiego, 
a  następnie  K rólestw a K ongresow ego, czy­
li tej w łaśnie części te ry to r j  um państw o­
w ego b. Rzeczypospolitej Polskiej, k tó ra  w 
toku  w ojny obecnej pierw sza pow ołana zo­
s ta ła  do pracy, bezpośrednio zdążające; k u  
odbudowie niepodległego P aństw a  Pol­
skiego.

W chodząc w znacznej swej części w ob­
ręb obszaru etnograftfzuego polskiego, 
dzieląc z resz tą  kra^u od w ieków dni doli 
i niedoli, stanow iła zawsze i te raz  stano- 

j wi Ziemia Suw alska c z ę ś ó  i n t e g r a ł -  
i n ą P o l s k i .

Przynależność ta  stw ierdzoną została  
k rw ią licznych ofiar w alki o niepodległość 
w pow staniacn 1881 i  1863 roku, m arty ro ­
logią b. Unitów , —  co z  południowo-wscho­
dniego- k rań ca  tej ziemi d ru g ą  Chełmszczy­
znę w  h j to r y i  naszej uczyniła, apolnością 
zresztą  celów i d ró g  ro zb o ju  narodow ego, 
ku lturalnego , poJityoznego" i  ekonom iczne­
go. 7t Królestwem, łączą ją  o d  100 Hat prze­
szło w arunki Istnienia praw no-polityęzne- 
go. W spólność t a  naruszoną z o r a ła  przez 
wyłączenie Ziemi Suw alskiej z  ąigiw iiraoyi 
tym czasow ej wi K rólestw ie.

Obecnie, gdy u^dała w ojna z  R osyą, gdy  
fro n t w schodni n ie  istn ieje, u stać  pow inno 
i działanie w zględów stra teg icznych , k tó ro  
m ęgły  być pow odem  krzyw dy, w yrządzonej 
narodow i naszem u przez czasow a odcięcie 
od jego pn ia  m acierzystego Ziemi S uw al­
skiej.

Nie pizesądzająo kw esty i przyszłych g ra­
nic odradzającego się  P aństw a Polskiego, 
an i form, jak ie  p rzybiorą  nasze s to su ak ' są ­
siedzkie z  "narodem litew skim , uw ażam y, iż 
ludność po iska Ziemi Suw alskiej już w 
chw ili obecnej w inna  otrzym ać możność u- 
czes tańczenia w  życiu  poli tycz nem  i  p racy  
państw ow o-tw órczej n a  rów ni z m ieezkrń- 
catni pozostał je b  części K rólestw a —  prze- 
dey ezystkiem  zaś zniesioną bvć w inna nie­
zwłocznie g ran ica  w ew nętrzna, oddzielają­
ca  tę  część K rólestw a od Teszty kraju!, ab y  
pod w zględem  politycznym  i  adm in istra­
cy jnym  przyiwTÓconą* być mogica zerw ana 
sztucznie łączność te j ziemi z K rólestw em .

W obec b r a k u  w  R a d z i e  S t a n u  u- 
w ierzytelnionych w sposób n ależy ty  przed­
staw icieli Z i e m i  S u w a l s k i e j ,  któnzy- 
b y  mogli żądania, polskiej ludność! wyrał- 
zić, —  dek laracyę  niniejszą sk ładam y n a  
ręce J .  W . P an a  M arszałka, z prośbą o od­
czytanie n a  jednem  z  posiedzeń R ady S ta ­
nu i gorące poparcie r aszycb z^dań.

Dyktatura spirytusowego Koncernu.
_ .-u ir , d r ia  5 lipca.

Najwicksze galicyjskie rafinerye spirytu-, 
su  połączył w iedeński D e p o s i t e n b a n k  
koncernem  z  w ęgierskiem i rafineryam L Ze­
społy te w ym ieniły w bratn iej zgodzie sw a 
akcye i zm uszą do w spólności interesów  tę  
rafiuerye, k tó re  jeszcze s to ją  zdała. Zapyf 
tać  się należy, cey B a n k  P r z e m y  s ł e j  
s ł o w y  wiedział o  toczących się  pertn1 k< 
tacyach  z Depositenbaoikiem ? Otóż ja k  mó- 
n ią  czynniki dobrze ^winformowane, w ie­
dziano o tern tern w ięcej, że lw ow ski poten­
ta t  spirytusow y p. B a c z e w s k i  sto i bar-i 
dzo blizKO ta k  B anku krajow ego, ja k  też 
będącego ix d  jego opieką B anku  P rzem y­
słowego. Otóż do dotychczasow ych dw u o- 
piekunów  galicy jsk iego  przem ysłu i  handlu 
t, j. C r e d i t a n s t a l t u  i N i e d e r o e -  
s t e r r e i c h  i s e b e  E s c o m p t e  G e -  
a e l l s c b a f t  pazybyw a trzeci p o ten ta t 
pieniężny p rzem ysło^T  D e p c s i t e n -  
b a  n  ią  k tó re  pozwolą Bankow i Przem y sto-) 
wemu spokojnie za ła tw iać interesia za  pio-j 
wizyę, podponządkow ująo nietyliko raflcc- 
ryę lecz także  c a ły  przem ysł gorzelniany] 
gailicyjcki pod  d y k ta tu rę  oocego koncernu.)

T a k  w yg lądają  w  p rak ty ce  w ysiłk  nad1 
niezależnością gospodarczą G alicyi oddaw a­
ną dobrowolnie w  p ach t wiedońsko-żydow-' 
skiej fimasyerze.

  ■ 1 1______ a

1
W  „Ziemi chełm skiej" czytam y:
Niewesołe sto sunk i panu ją  nadal w  p>' 

wieci® B i a l s k i m .  Skrępow anie swobcHls, 
życia  puibi Lcanego i  puyw atnego ogrom nię 
d a je  d ę  w* onaki m ieszkańcom , wiecznie! 
żyjącym  w  w arunkach , wcb&c. k tórych  nw 
czem  są  ograniczenia, jak im  pod legają  oiici 
szkaucy  innych dtznlnio K rólestw a.

Skrępowani® sw obody kom uniikacyi o- 
gromn*. Ruch k o łow y-i pieszy .powstrzyma­
n y  praw ie zupełnie. P rzepustk i potrzebne, 
m e ty J to  do przejścia gran icy  pow iatu , ale 
naw et p iny  przechodzeniu z obrębu jednej 
kom endan tu ry  do drugiej. Poniew aż p ara­
fie byw ają n ieraz dzielone pom iędzy różny-; 
mi kom endanturam i, więc ludności przysłu­
g u je  w  tym  w ypadku  praiwo przebywania' 
g ran icy  kom endan tu ry  bez przepustki, ale 
ty ik o  raz  n a  tydzień , w  niedzielę, przyczvm, 
w yłącznie pieszo. W  razie po trzeby  posłu­
gi religijnej w  ciągu tygodn ia  wiBmf m u­
szą z a  każdym  razem  w yrabiać sobie 
oddzielną przepustkę.

Mimo niezm iernych trudności szkolnictw a 
polskie w  powiecie Bialskim  Tozwija się 
bardzo pom yślnie. Prawi® w  każdej wiosce 
znajduje się  poleka szkoła ludowa,, k tó ry ch  
ogóina ilość w  całym  pow iecie znaczni® 
przefcraca a- se tkę . W  Białej istnieje polskie1 
g im nazjum  5 -klasowe, m ieszczące w sobie 
około  200 dzieci. G im nazyum  to zmuszone 
było zam knąć w  ro k u  bieżącym  ro k  szkolny 
już w dn iu  1-ym czerw ca, gdyż z dniem  tym ’ 
zostało  pozbaw ione lokalu . C zy w  ro k u  
przyszłym  lo k a ł bodzie m ożna odzyskać i  
wznow ić za jęc ia  ezŁotaw, te g o  m im o sta-| 
rań- zm ierz ijącycb  do  w yjaśn ien ia  sytua-j 
cyl, do tychczas w yjaśn ić  się nie dai.0. f  

Szkoły  u k ra iusk ie  is tn ie ją  w  Sław ucin- 
fcu i  w Łukow cach. D o obu ty ch  szkół u-

A it lU R  GRUSZECKI,

01 DLA NIEJ.
Powieść wspótczMoa.

(Oiąg dalszy).
K asia, jak o  gospodyni, n ak ry ła  stó ł p rzy­

niesionym  przez gospodarza obrusem , zapa­
rzy ła  herbatę  i  rozstaw iała  talerze. U gorsk ' 
dziękow ał gospodarzow i za  o-iaaaną gościn­
ność i życzył m u dobrej nocy.

W tem  w ia tr  zaw ył, zagw izdał, uderzy ł 
w  okna, aż zadźw ięczały, a  płom ień lam pki 
sto jącej n a  atole zachw iał się  dosyć  silnie.

—  Ot, niezaopatrzone okna, — w estchnął 
gospodarz, — bo w zimie n ik t tu  n ie m ie­
szka, ale do łó żk a  nie dojdzie w iatr... no, 
dobranoc państw u, a  drzwi proszę zam knąć, 
bo mam  tałdego  pea zm yślnego, że sam  o- 
tw iera... D obranoc.

Ugorski od chw ili, gdy dow iedział się, że 
w drugiej izbie położnica, znezumiał, że m u­
fli nocow ać w jednym  poko ju  z  K asią, i  że 
nie może w yprow adzić z błędu gajow ego u- 
w ażającego ich za  m ałżeństw o, ale postano­
wi! eobie najsurow iej, zachow ać się wzglę- 
dem^ K aei w zorow o pod- każdym  w zględem
4 un ik ać  eturanmie w szystk iego , oo m ogłoby

pobudzić i  tak  już silnie podniecone uczu- 
cir- i nam iętności.

P o  w yjściu gajow ego, oboje w yposzczeni 
i zgłodniali posilali się praw ie w  milczeniu, 
dopiero g d y  zauw aży ł dreszcz w strząsa jący  
K asią, zaw olał zaniepokojony, z w ielką tro ­
skliwością:

—  Co pani? Przeziębia pani! T o  moja 
wina, n ie  pom yślałem , ze pan i pew no prze­
m okła. N iech pani m ie n i  buciki? Ma pani 
pantofelk i w  Łufericu? —  w stał.

—  Niechże p an  się uspokoi, —  powie­
działa cicho z m iłym  uśm iechem , —  i nie 
kom prom ituje urnie i  siebie. T y tu łu je  mnie 
pan  głośno: pani, co pom yś.ą o nas, gdv  po­
słyszą? T rzeba być konsekw entnym , i bądż- 
m y  już przez dzień czy -iwa m ałżeństw em  n a  
próbę, —  zaśm iała  się swobodnie i głośniej 
dodała: —  n a  p y tan ie  odpow iadam , że isto­
tn ie  w  drodze przeziębiam , ale to minie.

Skinęła głow a, a  on zerw ał się, otw orzył 
jej kuferek , znalazł zgrabne pamtnfelki, poń­
czochy i p rzyklęknąw szy  przed n ią  prosił.

—  Pozwól, że będę tw oją garderobianą, 
zdejm ę c i buciki...

—  Nie! nie! —  ale w ysunęła nogę i bucik 
w yglądał ja k  w y ję ty  z  wody, —  isto tnie 
mokąe, trudno  m i będzie zdjąć.

—  Pozwól m i K asiu, —  i  nie czekając ze­
zw olenia rozpinał bucik, a  zdjąw szy, za-

w o h ł zgorszony tu ląc nogę w  rękach , —  
jakież lim ne nóżęta! —  nacierał i tulił do 
piersi.

—  Ależ m okre nogi! — zaw ołała i n ie­
znacznie rozpięła po lw iązk ę  m ówiąc: —  je ­
śli jesteś garderobianą, zdejm  pończochę, bo 
ona  ziębi.

Zdjął, i m ała, zziębm.etą, czy s tą  nóżkę, 
ogrzew ał gorącym i pocałunkam i.

—  Nie! Nie chcę! Daj pantofeJelk!
Z drugiej, nogi zd ją ł rów nież bucik, i  ta k  

sam o, ty lko bardziej gorąco i  nam iętniej 
całow ał.

N astępnie pr: ysunął k rzesło  do o tw artych  
drzw iczek pieca, posadził K asię przed  pło­
nącym  ogniem, podaw ał herbatę , jedzenie, 
d opy tu jąc  się co chwila z -wielką fcrosikliwo- 
śc:ą czy m a dreszcze? czy n ie  kłuje w  bo­
ku? czy jej dobrze? co podać?

—  Jesteś  tak  nudny, ja k  marna gdy le­
żę chora, —  zaśm iała się, —  nic m i nie d o ­
lega, nie boli, i  dobrze mL Pow iedz mi ra ­
czej, ja k  przeprdzLbś św ięta  i  cały  ten 
czas?

—  0-3 chwili tw ego wyjazdu do  ujrze­
n ia  ciebie w w agonie, żyłem  w  nieuleczal­
nej, bezgranicznej tęsknocie za ro b ą  bo 
wiesz, K asiu, ja  cię kocham  m oją O statnią 
miłością, naj silniejsza, najgoręrszą, w k tó - 
rej .wpcyetkie moje uczucia nadziei, a » u ę -

ścia, rozkoszy, spłoną doszczętnie, gdybym  
cię u tracił.
• —  Dlaczego i  poco tak ie  sm utne przejri- 
dyw ania?  T y  naw et n ie  wiesz, że kocham  
cię od  dw óch la i  przeszło, i  n igdy  ni® spo­
dziew ałam  się, że pokochasz m nie, ta k ą  
n iem ądrą i rom rnsow ną dziew czyną

—  K asiu, [rurzecież n a  całym  świeci® nie­
m a kob ie ty  godniejszej miłości, aau p iękniej­
szej od  ciebie! Je s ic s  jed n ą  i  jedyną, k tó rą  
czczę, uwielbiam  i  kocham  nad. życie.

—  T o  dziwne, —  pow iedziała w  zam y­
śleniu.

Rozm aw iając nie uw ażali, że w icher alę 
wzmógł, i  szarpał, ta rg a ł, trząść domem, 
dzwonił oknam i, w yjąc, gwiżdżąc, Jęcząc, 
hucząc, aż dopiero gidy z p ieca posypały  
się isk ry  w raz z  dymem n a  siedzącą Kacie, 
zw rócili uw agę n a  szalejącą w ichurę.

—  A  może dom się zwali i  n a s  zabije?—  
powiedziała. K a c ią  otrzepując s Jd en k ę  
z popiołu.

—  T o  praw ie iiemożłŁwe, w ia tr może 
uszkodzić co  najw yżej dach. Al® już  po 
trzeciej, połóż się do łóżka*

—< Dobrze, jestem  zmęczona... a ty ?  — •
4— Legnę na  ław ie, mam pled i poduszkę 

poaróżną. to  w ystarczy . !
—  A, n ie  będzie cL twardo?. i

—  Sypiałem  gorzej 1 ni® trosteca* -lę' 
o m nia.

— . Z g  e  lam pa... rozbiorę eię.
|Wj g łębokiej, gęste j ciem ności nasłucuij 

w ali odgłosów  w ichru i  K asia  szepnęła:
—  T a k  eię czegoś boję...
.—  Gzy m nie?
—  W cale nie, kochasz mnie... to  wiem, 

\e te n  obcy m i dom , burza, w icher... id a je
mi się, że z  każdego  k ą ta  w yzierają  ftnvj 
chy i złe duchy.

—- Je s te ś , K asiu , zdenerwowana! tern! 
przygodam i, lam pa będzie się  św iecką, p ó j  
i ł  n ie  tfśniesz ja k  dzlecfco. i . \v :

—  Ja k iś  l y  dohry, i  w yrozum iały, - «  r o a 1 
fk liw iała  się. —  i  d la  te j dobroci „ kcy 
cham  cię.

U gorski usłyszaw szy te słow a chciał bloćlz 
do niej, ażeby ją  uściskać i u-całować, a1® 
aiłą woli pow strzym ał eię i  rzek i iKarto^1 
bliw ie-

—  Proszę nie rozpraw iać ty lk o  ikłaść
do łóżka, bo w  pokoju  zimno i  w iat* hu la ,

—  Jes tem  posłuszna tobie, ja k  swwszej 
mój mężu, —  zaśm iała się, —  ju ż  m o ż n i 
lam pę zapalić, i obaczę. ia k  to  b t a d e  z t ą  
ław ą?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pzęszczają przew ażnie  dzieci ukraińsk ich  
/wysiedleńców z  P ińska , sprowadzionych tu  
|pr«ez w ładze okupacyjne.

W początkach  czerw ca p rzyby ł d o  Białej 
t kom isarz pow iatow y u k ra iń sk i. N a razie 
In id n o  określić , czy będzie on posiadał ja ­
k ąś  wladizę. „R idne Słow o" pow itało  go ra ­
fo ośnie, tw ierdząc, iż m a on k o m p eten c je  
(działania w  zakresie „kościoła-, szko ły  i  u- 
fhodźców ".

K om isarz główmy uk ra iń sk i, p. S k  o r o ­
p y  3 J  o 11 u c h  o  w  s k i ,  w d a lszy m 'c iąg u  
rezyduje w  Brześciu, sk ą d  rozesłał n ieda­
wno kw estyonaryusze  do  so łtysów , dom a­
gając się n a  n ie odpowiedzi. K w eetyona- 
ryu :ze  te , opracow ane w  sposób  w yczerpu­
jący, zaw ierały  p y ta n ia  do tyczące  ogólnej 
s ta ty s ty k i ludności, szkodnictw a i t. d . D o ­
starczone b y ły  z a  pośrednictw em  m iejsco­
wych kom endantur. W ielu sołtysów  odm ó­
wi ło odpowiedzi, tw ierdząc, i i  n ie są  obo­
w iązani odpow iadać n a  kw estyonaryusze 
pryw atne. - , 1

Znam ienną rzeczą je s t, iż p o  trak tac ie  
brzeskim  n astąp iła  zm iana w  sposobie og ła­
szania urzędow ych rozporządzeń. N iegdyś 
b y ły  one ogłaszane w  ję z y k u  niem ieckim  i 
polskim , dziś zaw iera ją  tuż cz te ry  te k s ty  

jdożone w  następu jącej kolejności: niemie- 
(Dki, u k ra iń sk i, polsiki i  żydow ski.

Położenie ekonom iczne ludności p rzed­
staw ia się bardzo sm utn ie. Zw łaszcza tru ­
d n e  są  obecne w arunk i gospodarow ania na 
koli, gdyż ro ln ik  Barn. n ie  w ie ilu  m u pozo­
stan ie  z  plonów  jego z iem i Zupełny praw ie 
b ra k  inw en tarza  etanow i pow ażną ta p o rę  
(w rolnictw ie.

W szelka p raca  m ająca  n a  celu przeciw ­
działanie szeroko  krążącym  w śród  ludu  a> 
g ita  torom ukraińsk im  (są oni u o jp& tnen i w 
(specjalne legitymacyje) s ta je  się  niemożli- 
jwą. Mimo to  ludność P od lasia  nie poddaje  
gię zupełnie w pływ om  ukra ińsk im , a  chwy- 
«a każdą sposobność, b y  w yraźcie  ew ą pol­
skość zaznaczyć. To też  pod  w zględem  na- 
jodow ym  m ożna zaufać tem u kartow i, jak i 
i,oporna" ludność P od lasia  ty le  razy  w y k a­
zała  w  ciągu  kilkudziesięciu la t  prześlado­
w ań religijnych.

Synteza narodowościowa.
Niewątpliwie żyjemy w fazie nacjonalizmu. 

Idee- narodowościowe są dla wieku XX. tem, 
Jtzern były wojny krzyżowe dla wieków śre­
dnich, kwestya socyalua dla w. XIX. reforma­
c ja  dla w. XVL I mimo tego, że pozornie cy­
wilizacja powinna była zbytniej indywidualiza- 
Ityi narodów przeszkodzi^ — skutkiem zniesie­
nia cdiegłości, ujednostajnienia warunków by- 
ąu, a także przemieszaniu członków różnych 
parodów, mamy zjawisko wręcz przeciwne. 
[Właśnie w Ostatnich czasach zarysowały się - 
najwyraźniej różnice w samych konturach pey- 
cb.ki poezczególnych narodów.

Równocześnie atoli ze zjawiskiem, które me- 
fceruy określić jako emancypacyę narodów, wi­
dzimy także inne. Emancypacya ta , tak  jak ją 
rozumieją Finnowie, Łotysze, Flamaudzi, jak  
w r. 1830 pojmowali ją  Belgowie, polega na 
Wyodrębnianiu, wyławianiu czasami (przypo­
mnijmy sobie Ukraińców) indywidualnych cech 
poszczególnej grupy plemiennej. Ruch tak i o- 
beeuie właśnie nadaje cały koloryt kwestyi na­
rodowościowej.

W XJX. w. jednak mieliśmy także, jak za- 
znaczono wyżej, jeszcze inny objaw. Nazwał­
bym to syntezą narodowościową. A więc prze- 
dewszystkiem ruch ogóŁno-niemiecki i zjedno­
czenie Włoch. I tu, i tu  odbyło się jednoczenie 

jóżnych plemion, zlewanie w jedno ludów mó­
wiących różnemi językami. Już zapewne język 
kalabryjczyka różni się więcej od mowy mie­
szkańca Wenecyi, niż ukraiński od rosyjskiego. 
Najwybitaiej występuje to we Francyi, gdzie 
hasto Republiki' „TJne et ,indivisible“ sprzągio 
w jedno różne szczepy etniczne. T ak  n. p. sły­
szeliśmy Alzatczykó »vr wołających „wir sind 
die Franzosen", mamy tam i Bretonów i Basków,

 ̂ szczepy o zupełnie obcym etnicznym pochodze- 
n.u, mamy wyrobiony i w literaturę swoistą bo­
gaty język piowansalski.

V, idzimy więc, że silna idea patryotyczna po- 
trafi ukształcić z późnych pierwiastków etni­
cznych wspólną duszę. Widzimy, że taka idea 
nie pozwala się rozpaść narodowi —- tak  o. p. 
Anglik zrodzony gdzieś w Australii, czy Indy- 
nett, mimo że od dziada pradziada nie widział 
swej pra-macierzy, czuje się jednak rodowitym 
Brytyjczykiem i dumny jest ze wszystkiego, co 

- pomnaża splendor korony jego króla. Podobny 
objaw mieliśmy też w Polsce, gdzie idee wolno­
ściowe, złote myśli o prawach jednostki i  go­
dności człowieka, z ludzi o pochodzeniu wcale 
nie polskim, stworzyły właśnie największych 
polskich patryotów, jak n. p. Rejtan, Kościu­
szko, Mickiewicz, Traugutt.

St. Mackiewicz.

dzie Głównym zaopatruje cały szereg szkól pol­
skich (48) w najniezbędniejsze książki, mapy, 
obrazy i t. d. Macierz organizuje kursy dla do­
rosłych, odczyty, przedstawienia, wydaje zapo­
mogi gminom polskim na budowę szkól 11. d.

Rodacy t Macierz Szkolna na Wołyniu jeat 
dziś jedyną insty tucyą ogniskującą w sobie pol­
skie życie narodowe w okupowanej części Wp- 
iynia. W Macierzy dla wspólnego dobra razem 
pracują: ksiądz, pan, włościanin i mieszczanin. 
Lecz na to, by działać, by szkoły tworzyć i u- 
trzy mywać, biblioteki otwierać, odczyty urzą­
dzać, na to wszystko potrzebne są pieniądze. 
Z wpisów szkolnych, które wynoszą 8 koron 
rocznie od dziecka, wszak szkół nie utrzym a­
my; na to potrzebne są dziesiątki tysiące koron.

W ydatki na bieżący rok szkolny w wysoko­
ści około 65 000 kor. mamy już pokryte dzięki 
ofiarności innych dzielnic Polski. Między inny­
mi przyszli nam z pomocą: Towarzystwo Szko­
ły Ludowej w Krakowie, Koło Polskie w Wie­
dniu zebrane przez ks. Andrzeja Lubomirskie­
go 32.000 kor., Polska Macierz w Warszawie, 
Lublinie, Rady miejskie w Krakowie, Lwowie i 
Lublinie, Syndykaty rolnicze w Warszawie i 
Lnblinie, Komitet Olkuski oraz cały szereg o- 
sób i instytucyj w Polsce. Nawet jeńcy wojenni 
z obozu Soltau w Niemczech pamiętali o na­
szych potrzebach i nadesłali dla Macierzy 93 
marki 85 fen.

Lecz oto zbliża się nowy rok szkolny. Macierz 
musi utrzymać nie tylko istniejąco już 20 szkół, 
lecz stworzyć musi nowe, by nie było wsi ani 
kolonii polskiej na Wołyniu bez szkoły polskiej. 
Trzeba sprowadzić nowe książki do bibliotek, 
zamówić mapy i obrazy, do nowych szkół spro­
wadzić nauczycieli. Trzeba budować szkoły, 
gdyż dotychczas takowe (z wyjątkiem jednej) 
mieściły się w opuszczonych przez właścicieli 
budynkach. Dziś zaś, gdy właściciele tych bu­
dynków wracają, wiele szkół niema gdzie umie­
ścić t trzeba albo zbudować szkolę, albo przer­
wać naukę szkolną.

Jeżeli tylko 40 szkół mamy utrzymać n a 
p r z y s z ł y  r o k  s z k o 1 n y (od 1 lipca 1918 
do 1 lipca 1919 r.) to  potrzeba na to 175.000 
k o r o n .  Sumę tę  wielką zebrać musimy, żeby 

dzieło raz rozpoczęte dalej poprowadzić. O po­
moc prosimy wszystkie dzielnice Polski ł  wie­
rzymy, że nam jej nie odmówią.

Rodacy! Wzywamy Was do składania ofiar 
na szkoły polskie na Wołyniu, wzywamy Was 
wszystkich. Niech każdy złoży na co go stać,

darzenem niepowszedniej miary, feiubardzlej, 
że Warszawiacy według wieści, które dochodzi­
ły  do Krakowa już dawniej są pewni, ie  potra­
fią odnieść zwycięstwo i nad „Cracocią". Prasa 
lwowska rozpisuje się o serdecznero przyjęciu 
gości warszawskich we Lwowie zaznaczając, że 
przyjęcie wykraczało daleko poza ramy przy 
jęcia drużyny sportowej. Przypuszczać należy, 
Że goście z Warszawy wywiozą z Krakowa 
wspomnienia, które nie pozostaną po^a miłemi 
dla nich wspomnieniami lwowskiemL

ARTYŚCI KRAKOWSCY W ODESIE. PiBma 
z Królestwa donoszą, ie  p. Irena Solska wraz 
* kilku artystam i sceny krakowskiej wyjeżdża 
do Odesy, gdzie wystąpi z repertuarem-polskim 
najnowszej doby.

BIURO DLA SPRAW WŁOŚCIAŃSKICH. 
W Centrali odbudowy Galioyi ,w Krakowie zo­
sta ła  utworzoną w ostatnich czasach nowa pla­
cówka, której zadaniem jest czuwanie nad po- 
myślnem i ązybkiem załatwianiem spraw wło­
ściańskich w Centrali. Ma ona też popierać ro­
zwój kooperatyw rolniczych. Kierownikiem 
biura Jest profesor Gabryel Dubiel.

SPRAWA KELNERÓW. Sytuacja  fcawiar- 
niano-reetauracyjna pogorszyła się w Krako­
wie wskutek wystąpienia związku kelnerów z 
nowemi żądaniami. A mianowicie domagają się 
kelnerzy w  kawiarniach 1536, « c*ógo/ 1036 
przypadłoby na gości, 596 na właścicieli. Zwią­
zek daje właścicielom 24 godzin czasu do na­
mysłu* Jak  słychać, właściciele, uważając, U 
kelnerzy są dobrze sytuowani, ńis mają zamiaru 
przychylić się do iclwżądania, wobec tego za­
chodzi możliwość strajku kelnerów .w Krako­
wie.

Z Polak i I m  św iata.
Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ. W „Kur. w a m .“

czytamy: Chełmska szkoła średnia zyskała irji-  
statnim  czasie świetny lokal w postaci gma­
chu dawnej rosyjskiej szkoły technicznej. 
Gmach posiada trzy wspaniałe sale po 200 me­
trów kw. powierzchni; zbiorów szkolnych, gi­
mnastyczną i rekreacyjną, do której wychodzą 
drzwi ośmiu klas. KUkumorgowy plac okala 
Bzkołę, & dalej widnieją pola, wzgórza I Łasy. 
Gmach szkolny dotychczas zajęty był przez 
■wojsko, oddające go teraz szkole. W ostatnim 
czasie przybył do Chełma nowy Królestwa Pol­
skiego inspektor szkolny, p. Zygmunt Podgór­
ski.

żandarmi Ćdpowiedzieli ślrzalatof, kładąc obu 
bandytów trupem na  miejscu. 'Jednym z nich 
był jeniec rosyjski, kozak, przy którym znale­
ziono większą Rość pieniędzy i  naboi.

SAMOCHODY CIĘŻAROWE W LUBLINIE. 
„Ziemia lub.“ donosi: Na skutek iuterwencyi 
Stow. właścicieli nieruchomości p. komisarz 
rządowy wyjaśnił, ie  .wyda przypomnienie ist­
niejących zarządzeń o tem ,'że  wozom ciężaro­
wym i motorowym nie wolno szybko jeździć po 
mieście i te  zarządzi, by wozy te  po wązkick 
ulicach m iasta nie jeździły. u

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE Z POLSKI. 
Komisy* krajoznawcza przy gen. gubernator­
stwie warszawskim gromadzi — według „D. 
Ldzr. Ztg.“ m  archiwum specyalne, zawierają­
ce odjęcia fotograficzne c Polski dotyczące kra­
joznawstwa, ludu polskiego i jego tycia gospo­
darczego. Dotychezaa komisya zgromadziła już 
4.000 takich zdjęć, które mieć będą i po woj­
nie •— według cytowanego pisma — ważne zna­
czenie dla celów urzędowych. Niezależnie od 
fotografij sporządzonych przez cćzlunków ko- 
komisyi, zbierane są także zdjęcia fotograficzne 
dokonane przez wojskowych i urzędników 
władz okupacyjnych.

CHOMĄTA DLA KRÓW. Czytamy w „Goń- 
ou Oięet.". Wobeo użycia przez wielu włościan 
krów, jako siły pociągowej do robót polnych, 
zaczęto wyrabiać specyalne chomąta dla krów. 
Wzory zaprzęgów sprowadzono z Niemiec, 
gdzie krowy od dawna są używane jako siła za­
przęgowa.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Z BOMBĄ. 
Z Brodów donoszą o nieszczęśliwym wypadku, 
który się tam  wydarzył yr zeezłym tygodniu. 
KStku ^iłopców pasących bydło taalazło m p- 
kopaoh bombę, k tóra przy rozbieraniu okapi o- 
Aowkła, W bijając w terośh M  Wdj-
eću, fcrtóch ciężko ft&iąo,

EAMKNłĘCIB ZWIĄZKÓW fcAWpDOW^CH 
W RADOMIU. MGłos c w Jo a C ^  donosi: Ja k  
słychać w m leśde Z a* . Związek Robotniczy «o- 
s ta ł prtee władze u m b u ę ty . .fednoczelnje 
zamknięto I tydow sld tw iązek Robotniczy.

PORTRET TROCKIEGO W  AUSTRYI £A- 
KAZANY. Na aarządzode wiedeńskiej dyrek­
c j i  policji nastąpiła konfiskata pocztówki s po­
dobizną Trockiego (Bornstelna). jako te i zakaz 
rozpowszechniania tego wydawnictwa,

OKRADZENIE POS. KORFANTEGO. W so-

NEKROLOGIA.
Stanisława z Żebrowskich G 1 a t  m a  n o w a , 

wdowa po profesorze gininazyalnym i literacie, 
zmarła dnia 4 lipca b r. w 46 roku życia w Pod­
górzu. W ciągu wojny doznała ś. p. Glatmano- 
wa bardzo ciężkich ciosów. Podczas inwazyi ro­
syjskiej wraz z rodziną uchodzić musiała z Pod- 
łiajee. W kilka miesięcy później straciła męża, 
ś. p. Ludomira, a wnet potem obydwóch synów, 
którzy zginęli, jako ofiary wojny.

Żywą działalność rozwija chełmski oddział 
ale niech złoty każdy! Ojczyzna nas wzywa do Zrzeszenia nauczycielstwa polskich szkół po-j b°tę odw iózłpos. Korfanty * Berlina całą ro- 
spehrienia obowiązku. Spełnijmy go! czątkowyeh. Rozwija się również pomyślnie na dzinę do Księstwa. Wróciwszy do domu, *a-
Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej ca 

Wołyniu.
A dm inistracja naszego pisma z całą gotowo­

ścią pośredniczyć będzie w zbieraniu datków i 
składek.

KRONIKA:

Ha szkoły polskie na Wołyniu.
Rodacy!
Staraniem wszystkich warstw społeczeństwa 

polskiego w okupowanej części Wołynia w sier­
pniu zeszłego roku powstało Towarzystwo Pol­
skiej Macierzy Szkolnej na Wołyniu i  przystą­
piło natychmiast do organizowania szkół pol­
skich.

Szkół takich dotychczas zorganizowano 20, 
oraz jednej 6-cio klasowej szkole we Włodzi­
mierzu przyznano stalą zapomogę. W szkołach 
tych pobiera naukę 1832 dzieci

Zarząd główny zorganizował 1 uruchomił do­
tychczas 47 bibliotek bezpłatnych przy szko­
łach (3929 tom.), 3 biblioteki-wypożycaałnie 
dla inteligencyi (1000 tom.), zorganizował w 30 
miejscowościach uroczyste obchody w  setną 
rocznicę zgonu Naczelnika Kościuszki Składni­
ca  książek i  pomocy naukowych p n y  Zarzą­

Z ad  szła.
SPRAWA NAUCZYCIELSTWA LUDOWE­

GO. W wielu miejscowościach kraju, a  wczo­
ra j w Krakowie, odbyli nauczyciele ludowi wie­
ce, podczas których dali wyr^z swemu niesły­
chanemu pokrzywdzeniu w obecnych katastro­
falnych czasach i uchwalili rezolucje, domaga­
jące Bię Wydatnej poprawy bytu, tak, aby ta  
tysiączna rzesza tak  ciężko w najtrudniejszych 
warunkach pracująca, mogła przetrwać obecny 
okres katastrofalny i pracować później dalej 
skutecznie nad oświatą i uobywateleniem ludu. 
Niedola nauczycieli ludowych odbiła się gło- 
śnem echem w prasie krajowej i niewątpliwie 
zainteresuje się oią żywo społeczeństwo. Nie 
sądzimy, aby żądania nauczycielstwa skierowa­
ne do władz dotyczących, pozostały głosem 
wołającego na puszczy. Jak  się dowiadujemy, 
opraw ą tą  mają między innemi zająć się także 
wyższe sfery duchowieństwa i wpływu swego 
użyć, by nauczycielstwo wydżwignąć z rozpa­
czliwej sytuacyi.

CIEPŁE DNI. Po długim okresie zimnych dni 
i blisko tygodniu opadów deszczowych, mamy 
obecnie prawdziwie .letnią, sprzyjającą urodza­
jom, pogodę, przeplataną od czasą do czasu 
ciepłymi deszczami. W mieście powietrze orze­
źwiające, ulice pozbawione kurzu, na plantach 
roślinność odświeżona, rozwija się wspaniale.

GROŹBA BRAKU ODZIEŻY. Krajowy za­
kład odzieżowy utworzony dla zaopatrzenia lu­
dności pracującej, a  zwłaszcza urzędniczej in­
teligencji w tańsze materyały, nie może abso­
lutnie spełnić swego zadania tak, że grozi nam 
wprost katastrofa odzieżowa, ltząd centralny 
bowiem także i pod względem odzieży trak to ­
wał i traktuje Galicyę po macoszemu. W pro- 
wińcyach zachodnich dawno już powstały kra­
jowe zaldauy odzieży, wyposażone w w ydatną 
pomoc i gw arancje kreuytu przez państwo. 
Mają one jeszcze dziś we Wiedniu za wieie mi­
lionów koron towarów na składzie. Także na­
wet d  urzędnifcy, którzy mając liczniejszą ro­
dzinę, pobierają' rocznej płacy 14.000 K.., mają 
jeszcze prawo korzystania z tych tanica ma- 
teryałów.

U nas krajowy zakład powstał znacznie pó­
źniej, nie otrzymał dotąd ani pomocy państwo­
wej, ani nawet mimo wielokrotnych urgeusów 
gw arancji na kredyt potrzebny. Zakupuje on 
dziś tow ar po wysokich cenach i ma tak  mało 
zapasów, że zaledwie jedna czwarta część u- 
rzędników w kraju będzie mogła otrzymać ma­
teryały na odzież, a ponieważ urzędnik nie mo­
że chyba kupować ubrań dla siebie i rodziny 
po wygórowanych obeenyeh cenach, grozi więc 
tej tysięcznej rzeszy katastrofalny brak o- 
dzieży.

Sprawa jest pierwszorzędnej wagi. Koło pol­
skie nie powinno jej spuszczać z oka.

ZE SPORTU. W arszawska „Polonia11, k tóra 
rozegra * „Cracovią“ w niedzielę _Z lipca match 
footballowy, jest drużyną wysokiej klasy. Prasa 
lwowska wyraża się w sprawozdaniach z mat- 
chów „Polonii11 w* Lwowie t  najwylszemi po- 
chwałami. Match więc z nCracovią“ będzie wy-

terenie pow. dielmskiego ruch ekonomiczny. 
Dużo uwagi społeczeństwo chełmskie poświę­
ca sprawie organizowania ruchu strażackiego. 
W d. 3 czerwca otwarto w Chełmie kurs dla in­
struktorów ochotniczych kursów ogniowych w 
pow. cbolmskim. W samym Chełmie działa o- 
chotnicza 6t raź ogniowa, wspierana przez spo­
łeczeństwo miejscowe.

STOW. PEDAGOGÓW-MUZYKÓW. „Kur. 
warsz.“ donosi: W tych dniach grono osób z po­
śród nauczycielstwa muzyki zainieyewało u- 
tw o rżenie w Warszawie samodzielnego Stówa*, 
rzyazenia pedagogów-muzyków. Na zebraniu 
organizacyjuem wyłoniono komisyę tymczaso­
wą, której powierzono opracowanie i zalegali­
zowanie ustawy oraz zwołanie w pierwszych 
dniach września b. r. wiecu nauczycielstwa mu­
zyki w celu powzięcia uchwał natury pedago- 
giezno-artystyczncj i ekonomicznej.

NIE DO UWIERZENIA. Ze sfor nauczyciel­
skich otrzymał „Kur. Lw.“ następujące pismo:

Wielu nauczycieli ludowych pobiera płacę w 
czasie obecnym o wiele niższą, aniżeli przed 
wojną. W Galicyi wschodniej wielu kierowni­
ków szkół ludowych pobierało dodatek w na- 
turaliach (w zbożu), doliczalny do płacy. Urząd 
podatkowy przy wypłacie pensji potrącał od­
powiednią kwotę według dekretu nominacyj­
nego. Obecnie 5-ty rok gminy nie dają tego do­
datku w natural iach, a mimo to władze ̂ potrą­
cają z tej miesięcznej pensji w gotówce regu- 

-laruie kilkanaście do kilkudziesięciu koron. 
Wszelkie zażalenia i prośby wnoszone do władz 
szkolnych są bez odpowiedzi lub zwracane z do­
piskiem „nie na czasie". W ten sposób z mojej 
nieszczęsnej płacy 3.000 koron (po 34 latach 
służby) potrącają za zboże, którego już 5-ty 
rok nie dostałem od l^sierpnia 1914 kwotę 500 
koron rocznie w ratach miesięcznych.

Jeżeli niemożliwe jest dziś egzekwowanie na- 
turalii od gmin należących się, to powinna wła­
dza szkolna wyasygnować polną płacę bez po­
trąceń.

jed n a  z ofiar, obarczona 7 czlonk. rodziny.
TYFUS W LUBELSKIEM. W okolicach 0 - 

pola Lubelskiego tyfps plamisty szerzy się. 
przerażającą szybkością. Są takie wsie, w któ­
rych pra\yie w każdej rodzinie znajdują si«< eho 
rzy, przyczem śmiertelność wśród nicn jest czę­
stym  wypadkiem. Szpital w Opolu przepełnio­
ny jest chorymi. Do szerzenia epidemii przy­
czyniają się w znacznym stopniu włościanie, 
którzy przez zacofanie utrudniają zwalczanie 
choroby, nie stosując się do zleceń lekarzy i u- 
żywając lekarstw przepisanych przez znacho­
rów.

BARBARZYŃSKIE POSTĘPOWANIE. W
piotrkowskim „Dzień. Nar.“ czytamy: Zauwa­
żono, że ustawione w roku ubiegłym w powiecie 
Piotrkowskim tablice oryentacyjne o barwach 
i godłach polskich są przedmiotem zniewagi z© 
strony niekulturalnych i zdziczałych jednostek. 
Jest to objaw tembardziej godny pożałowania, 
że poprzednie tablice o barwach i gcdiach ob­
cej państwowości były przez ludność respekto­
wane. Ja k  się dowiadujemy, Wydział powiato­
wy w jd a l stosowne ostrzeżenie do gmin z po­
leceniem, aby wójtowie i  sołtysi czuwali nad 
bezpieczeństwem tablic. O każdem uszkodzeniu 
tablicy oryentacyjnej należy donieść Wydzia­
łowi Sejmiku w Piotrkowie.

BANDYTYZM. W ostatnich dniach żandarmi 
wykryli koło Kraśnika dwóch bandjtów , za 
którymi wszczęli pogoń. Bandyci, widząc «ię o- 
toczonymi przez żandarmów, skryli się do kry- 
jówki, strzelając do żandarmów. Na strzały

sta ł przykrą niespodziankę. Włamali się do mie­
szkania złodzieje w jego nieobecności Stało się 
to  w biały dzień. Szkody aą znaczne, acz zło­
dzieje zostali przez sąsiada spłoszeni. Pozabie­
rali co było pod ręką i porozbijali jrszyrtk ie 
szuflady, niszcząc pizytem meble.

ATAK NA POCIĄG. Ja k  donoszą z Essen, 
w pobliżu stacyi H altem  rzucono ręczne grana­
ty  na  pociąg Idący z Hamburga. Spraw ty ule­
wy śledzeni.

JEŻELI SIĘ JEST SCHWEBINEM,„ W ber- 
Kńskim „VonrSrteie‘‘ czytamy pod powyższym 
nagłówkiem: W Czerniejewie następujące zaj­
ście wywołało niemałe w ażenie: 'N a stacyi pa­
trol landeitannu m iał .polecenie b&diai paczki 
odjeżdżających podróżnych co do zawartości 
żywnościowej. Krótko przed odejściem pociągu 
nadjechał jeszcze powóz t  kilku pakunkami, z 
których jeden już na zewnątrz wykazywał za­
wartość mięsa, gdyż widoczna była na nim 
świeża krew. Pełniący służbę żołnierze zażą­
dali otworzenia paczki. W tej chwili przystąpił 
pewien pan i oświadczył: „Na badanie mych pa­
czek nie pozwolę beKwarunkowo. Jestem hr. 
Bchwerin i zastępcą lantrata". Gdy posterunko­
wi, odpowiednio do obowiązków1, powiedzenie 
to nie zaimponowało, hrabia zapytał daloj: „Kto 
wam dął polecenie do badania paczek?". Odpo­
wiedź: „Pan komisarz ;obwodowy Sewerin w 
Czerniejewie", — „To zatelefonuję do pana ko­
misarza". To eaę stało, i słuchajcie, pan komi­
sarz obwodowy wydał posterunkowi „rozkaz", 
by panu hrabiemu pozwolono odjechać bez ża­
dnych przeszkód. „Y orwUrts" dodaje: „Wobec 
praw a wszyscy Prusacy są coprawda równymi, 
leoz jak  widać, nie zaszkodzi to mimo to, jeżeli 
się jest hrabią Schwerin i zastępcą lantrata".

KSIĄŻĘ PRUSKI POD KURATELĄ. 
W czwartek zeszłego tygodnia osobny 6ąd od­
rzucił skargę -ka. Fryderyka Leopolda Hohen­
zollerna o zniesienie nadzoru nad nim, zarzą­
dzonego 2̂  polecenia głowy domu, cesarza Wil­
helma. Młodemu księciu zarzucają, żo zbyt wie­
le wydawał na  klejnoty i przedmioty sztuki. 
Książę założył apelację.

SZOWINIZM NIEMIECKI. Biskup czeski, dr. 
Doubrava, bawi na kuracji w Karlsbadzie. 0- 
becnie wniesiono w radzie miejskiej tamtejszej, 
ze strony radykałów niemieckich wniosek, by 
biskupa z Karlsbadu wydalono. Wniosek upadł.

DO PALESTYNY. Prasa żydowska informu- 
-je, te  wkrótce wyjedzie do KonstTintyiiopola 
14 delegatów stowarzyszeń żydowskich w 
Niemczech, w celu naradzenia się z rządem tu ­
reckim co do sprawy emigracyi żydów do Pa­
lestyny.

KARANIE PRÓŻNIACTWA zostało urzędo­
wo postanowione w Stanach Zjednoczonych, 
jako prawo i natychmiast w życic wprowl- 
dłone.

VIII. pożyczka wojenna.
Jak  wiadomo, zezwolił austr. minister skar­

bu dr. Wiinmer, ażeby zgłoszenia na VIII. po­
życzkę wojenną bvlv także przyjmowane po u- 
pływie terminu, określonego w prospekcie, je­
dnakże tylko do środy 17 lipca b. r. godziny 
12 w południe. Po tym terminie będzie przej­
mowała pocztowa Kasa oszczędności tylko 
zgłoszenia bodące w toku od publicznych kor- 
poracyj, zakładów i funduszów, jakoteż zgło­
szenia zbiorowe i zgłoszenia na podstawie ubez­
pieczenia przez pożyczkę wojenną.

IPodług nadchodzących z Wiednia wiadomo­
ści nie ulega wątpliwości, że ósma pożyczka 
wojenna wypadnie tak  dobrze, jak ostatnia. 
MiniBter skarbd już kilkakrotnie, a niedawno 
ponownie oświadczył uroczyście, że Właściciele 
pożyczek wojennych przy nadchodzących za­
rządzeniach podatkowych nigdy nie wyjdą go­
rzej, raczej lepiej, niż właściciele innych przed­
miotów majątkowych. Wszakże zarządzenia te 
podatkowe odbywają się dziś głównie w celu 
pokrycia oprocentowania pożyczek wojennych.

Jeszcze Większe dochody i  pożyczki można 
mieć, Jeżeli się subskrybuje na większe kwoty, 
Uli się faktycznie wpłaca. Dzieje się to  dzięki 
Bigom procentowym, dawanymi w tym cela 
p n ez  Bank austro-węgierski I przez uprzywile­
jowane przezeń banki prywatne. W ten sposób 
m ołna e.wój dochód powiększyć na 9 do 1 1 1 pól 
procent. Cena bonów skarbowych przy sub- 
Sktypcyi wynosi ig, 1000 kor. nominalnych, po 
Odciągnięciu bpnifikacyi, tylko 941 kor. Aby 
kupić tak i bon wystarczy mieć 191 kor. gotów­
ki, gdyż z banku otrzymuje się na resztę ceny 
pożyczkę do wysokości 75 procent, to  jest w 
tym  wypadku 750 kor. Oczywiście tych pie­
niędzy nie otrzymuje się do ręki, lecz idą one 
na pokrycie owej obligacyi pożyczkowej. Bank 
daje tę pożyczkę na 5 procent, to znaczy, że 
ściąga sobie 37 kor. 50 gr., ale kupiony papier 
przynosi subskrybentowi 5 i ół procent od peł­
nej w aności 1000 kor. to znaczy 65 kor., tak, 
t e  na jego dobro pozostaje jeszcze 17 kor. 50 
gr., to  jest 9.16 procent od kwoty rzeczywiście 
Włożonej.

Jeszcze korzystniej przedstawia się oprocen­
towanie przy zakupywaniu pożyczki państwo­
wej u .  pomocą podobnej operacyi bankowej. 
Te oMigacye można otrzymać już nawet w od- 
cankach po 1006 koron. Aby subskrybować 100 
kor. trzeba po od ciągnięciu bonifikacyi wpła­
cić 90 kor. 16 gr. Ponieważ bank może na to 
pożyczyć 75 kor„ w ystarczy z własnych fundu- 
eiów wyłożyć tylko 15 kor. 16 gr. Bankowi na- 
l°*y Mą Jako precemt 8 kor. 75 ijr., ale sub­
skrybent od kupionej obligacyi bierze sam wię­
cej, bo 5 kor. 50 gr., tak, te  cd faktycznie wy­
łożonej sumy 15 kor. 16 gr., ma procentu 1 kor. 
75_gr., to  znaczy 11.54 procent. Trzeba jeszcze 
dodać, że banki przyznają ten niższy procm t. 
Dlatego nie trzeba się wahać z subskrybowa­
niem kwot większych od gotówki! którą się r.a 
razie rozporządza. Do 6 la t niema się stra t Kl- 
ko zyski, a do tego czasu można kupić swój pa­
pier w całości. Tak więc ósma nusłrca-.-ka po­
życzka wojenna jest walorem pierwszej k ! • -y, 
o stalom oprocentowaniu.

NOMINACYA. Dr. Roman Dziedzieki, radca 
sekcyjny ministerstwa skarbu został zamiano­
wany radcą ministerstwa skarbu w V. randze.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
WYSTĘPY KORDYANA. Znany z w ystę­

pów w Krakowie telepata i hypnotyzer Kordyan 
wyjeżdża % nowemi eksperymentami z dziedzi­
ny hypnozy do większych miast Galicyi. Tour­
nee obejmuje: Sambor 8, Drohobycz 9, Bory­
sław 10, Stryj 11, Sanok 14, Krosno 15, Jaeło 
16, Nowy Sącz 18, Krynica 20, Zakopane 22, 
Nowy T ajg  23, Biała 27, Żywiec 28 lipca.

Wiadomości gospodarcze,
CENY ZBOŻA GALICYJSKIEGO. Onegdaj 

odbyła się w naszem mieście konhreneya dla 
ustalenia cen zboża galicyjskiego. IV konferen­
c j i  wzięli udział generał Lr. Lamezan, z mi­
nisterstwa skarbu radca niinisteryalny lUirn- 
klau, z ministerstwa 'rolnictwa radca miuiste- 
ryaiujr <lr. Daguschcr, z ministerstwa Gaficyi 
radca mmisteryalny Neumann, profesor dr. No­
wak, dyr. A. Raczyński, piczydent Fedęrow icz, 
sekretarz dr. Raczyński ^ inspektor kraj. rolni­
ctwa Podiewski. .Mówcy podnosili, że premie, 
proponowane przez rząd dla producentów gali­
cyjskich, wystarczyć nie mogą. Reprezentanci 
konsumentów oświadczyli, że są skłonni do 
przyjęcia podwyżki cen zboża, o ńe S ;.|ą mieii 
pewność, żo przewidziane rozpoi/.pizenk.iu ia-' 
cye inąezne będą dotrzymane^ orli z zastrzegli 
się, ażeby G alicja miała pokryć całe zapotrze­
bowanie miast. Reprezentanci ministei.~tv. a 
skarbu i rolnictwa przyjęli „ad referendum" 
wnioski lir. Lamczana o wyznaczenie odpowie­
dniego ryczałtu na dodalki do cen nowego zbo­
ża. W ramach tego ryczałtu namiestnictwo o- 
znaczy stopniowanie tych dodatków, stosowno 
do rozmiarów zniszczenia rolnictwa.

MONOGRAFIA ZAGŁ. DĄBROWSKIEGO. 
Stow. Techników Zagłębia postanowiło opra­
cować monografię przemysłu Zagłębia Dą­
browskiego, w którym to celu rozesłano kwę- 
styonaryusz. '

DOBROBYT DANII. Zialedwio t>zy miliony 
mieszkańców liczy ten kraj, a posiada aż 5ń0 
milionerów, z których każdy ma od jednega 
do 20-lu milionów koron majątku. Włością;, i o 
opływają w gotówkę, dochody ich wzrosły w 
trójnasób i więcej. Rybacy prości, którzy przed 
wojną zarabiali po 900 koron rocznie, z łatwo­
ścią obecnie zarabiają po 3.500 kor. Przeciętny 
dochód roczny sklepikarza, kupca, w mniej­
szym stylu, wynosił 11.800 kor. i to  według list , 
podatkowych. Zbiorowy m ajątek  narodowy 
wzrósł do 3 miliardów i 10Ó milionów koronj 
Znaczy to, że w razie równego jego podziału 
między wszystka h mieszkańców kraju, każda 
rodzina miałaby rocznego dochoda ĆIOOC kor,
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